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Dziennik społeczny, polityczny i literacki. Wychodzi codziennie z wyłączeniem dni poświgteczoych.
PRZEDPŁATA. W Sosnowcu bez odnoszenia 
do domu kwartalni ) Mk. 3,50, miesięcznie 1.25 
z odnoszeniem do domu oraz w kantorach i 
księgarniach kwartalnie 4,50, miesięcznie 1,50.

OGŁ 3SZENIA Za jeden wiersz petitu lub jego 
miejsce przed tekstem Mk. 1.50, po tekście III str. 
60 fen.Nadesłane w tekście Mk. 1.75. Zwyczajne

Pocztą w okupacji Niemieckiej kwartalnie 4.50 ogłoszenia za wiersz petitowy na IV stronie 35
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Adres Redakcji i Administracji: SOSNOWIEC, 
ul. Dęblińska Nr. 7.

Adres dla depesz: „KURJER" — SOSNOWIEC.

Redakcja i Administracja otwarta od 8-ej rano 
bez jirzerwy do 7-ej godz. wiecz. W niedziele 
— — i święta od 9-ej do 11-ej rano. — —

PRENUMERATĘ i OGŁOSZENIA przyjmują 
nadto wszystkie kantory ogłoszeń, księgarnie i 
 agentury w kraju i z a g ra n ic ą .-------

Dostojny Mój szrzymierzeniec Jego Cesarska i Królewska Apostolska Mość 
i Ja  postanowiliśmy przystąpić do dalszej budowy państwa polskiego, którego 
podwaliny polotyliśmy przez proklamację z dnia 5-go listopada 1916 r.

Twardy stan wojenny nie pozwala jeszcze, niestety, by polski Król okrył 
nowym blaskiem starą koronę polską, oraz by powołana z powszechnych i bez­
pośrednich wyborów reprezentacja snarodowa podjęła prace dla dobra ktaju. 
Natomiast jest wolą Naszą oddać ju t dziś władzę państwową w istotnej jej części 
w ręce narodowego rządu, podczas gdy prswa i interesy narodu poruczone 
być mają nowej, rozszerzone; Radzie Stanu. Mocarstwa okupacyjne zastrzegają 
sobie w zesadniczej zgodzie z wnioskami m ętów zaufania kraju te tylko prawa 
których utrzymania stan wojenny w>maga.

Mam nadzieję, i i  ten nowy krok na drodze realizacji samodzielnego p a ń ­
stwa polskiego cka te  się zbawiennym w swych skutkach i przyczyni »ię do tego 
by kraj, którego rozwój wolnościowy, kulturalny i gospodarczy panowanie ro 
syjikie tak długo gwałtownie tłumiło, doszedł do pokojowej i świetnej przyszło­
ści, siłą własnych obywateli, w wolnej z własnego postanowienia płynącej łącz* 
ności z mocarstwami centralnemi, które stoją przy nim w wiernej przyjsźai.

Polecam więc Panu wydać załączony patent o ustanowieniu władzy p a ń ­
stwowej w Królestwie Polakiem wspólnie z< c, i k. austrjacko-węgierskim Jene- 
ralnym Gubernatorem wojennym w Lublinie.

Wielka Główna Kwatera, 12 września 1917 roku.

W I L H E L M  I .  R .
Do Mago Jeneralnego Gubernatora w Warszawie, Jenerała  Piechoty v. Beselers.

Pismo obu Generalnych Gubernatorów 
io  komisji przojściowsj polskiej Riiy Stino.

V

Rządy Rzeszy Niemieckiej i Austro-W ęgier przedłożyły swym Monarchom 
propozycję Tymczasowej Rady Stanu z dnia 3 lipca 1917 o prowizorycznej or 
ganizacji najwyższych wiadt państwowych Polskich. Ich Cesarska Mość Cesarz 
Niemiec i Cesarz Austrji, Apostolski Król Węgier pole ciii nam wydać załączony 
patent, który ustala zasady tymczasowych urządzeń konstytucyjnych Państwa 
Polskiego.

Rządy Sprzymierzone widzą w utworzeniu Rady Regencyjnej środek stoso­
wny nistylko, żeby Państwu Polskiemu dać powszechnie uznaną reprezentację, 
lecz także, żeby przegotować przyszłą monarchję. Rada Rrgencyina bowiem 
jest aż do powołania Głowy Państwa najwyższą przedstawicielką Państwa Pol 
skiego i z zastrzeżeniem międzynarodowego stanowiska Państw Okupacyjnych 
wykonywa prawa Głowy Państwa. #

Pier wszem zadaniem Rady Regencyjnej będzie powołanie prezydenta mini­
strów, którego zatwierdzenie zastrzegają sobie Rządy sprzymierzone. Prezydent 
ministrów podejmie natychmiast wszystkie potrzebne kroki, by w tych działach 
administracji, które są przekazane Polskiej władzy państwowej, przeprowadzić 
organizacje ministerstw i pozatem także w drodze rokowań z Władzami Oku- 
pacyjnemi doprowadzić do keńca organizację Polskich władz państwowych.

By życzeniom i interesom wszystkich kół narodu Polskiego zapewnić przed 
atawicielstwo, ma znów powstać Rada Stanu w now>m kształcie, powiększonym 
składzie i z większemi atrybucjami. Rada Stanu jest poprzednikiem Sejmu Pol 
ekiego. Zadania jej są natury prawodawczej. Podczas gdy rozporządzenie 26 
listopada (1 grudniaj 1916 r. przyznaje Tymczasowej Radzie Stanu tylko głos 
doradczy, ma obecnie Rada Stanu otrzymać na polu prawodawrezem głos sta­
nowczy. Rada Stanu zwoływana będzie przez Radę Regencyjną na sesje. Pra­
wa Rady Stanu i prerogatywy Psństw Okupacyjnych określone są bliżej w pa­
tencie.

Mocarstwa sprzymierzone ufają, że uczyniony obecnie dla realizacji aktu 
z dnia 5 listopada 1916 roku dalszy krok na polu budowy Państwa Polskiego 
dokona się z czynnym udziałem najszerszych warstw społeczeństwa polskiego; 
mają nadzieję, że rokowania co do wszystkich szczegółów organizacji pójdą 
szybko i że pomyślny rozwój stosunków doprowadzi do dalszego przelewania 
władzy rządowej «  .ęce  polskie.

v. Beseler Szeptycki,
Warszawa, dn. 12 września 1917 roku. *

%

Patent z dnia 12 września 1917 r.
o oslinowianiu władzy państwowej w Królestwie Polskimi.

A r t y k u ł 1.
1) Najwyższą władzę państwową w Królestwie Polikicm oddaje się aż do jej 

objęcia przez Króla lub Regenta Radzie Regencyjnej, nie naruszając mię-
[ dzynarodowego stanowiska Państw Okupacyjnych.

2) Rada Regencyjna składa się z trzech członków, których Monarchowie 
Państw Okupacyjnych na ten urząd wprowadzą.

3) Akty rządowe Rady Regencyjnej kontraygnuje odpowiedzialny Prezydent 
ministrów.

A r t y k u ł  3.
1) Władzę prawodawetą wykonywa Rada Rsgencyjna ze współudziałem R a­

dy Stanu Królestwa Polskiego na podstawie tego patentu, oraz ustaw, 
które następnie będą wydane.

2) W diiedzinacb, których administracja nie jest jeszcze przekazana Polskiej 
władzy państwowej, mogą wnioski prawodawcze być traktowane w R a­
dzie Stanu tylko za zgodą Państw Okupacyjnych. W tych dziedzinach 
obok e rganów państwowych Królestwa Polskiego, wymienionych pod liczbą 
1, może na razie także Jeneralny Gubernator wydawać rozporządzenia z 
mocą prawa, jednakże tylko po wysłuchaniu Rady Stanu. Ponadto może 
Jeneralny Gubernator dla zabezpieczenia ważnych 'nteresów wojennych 
wydawać niezbędnie potrzebne zarządzenia z mocą prawa i spowodować 
ich obowiązujące ogłoszenie i przeprowadzenie także przez organa Pol­
skiej władzy państwowej. Rozporządzenia Jeneralnego Gubernato a mo­
gą tylko w ten sam sposób być zniesione lub zmienione, w jaki przyszły 
do skutku.

3) Ustawy i rozporządzenia Polskiej władzy państwowaj, z których dla lud­
ności wypływają prawa i obowiązki, muszą przed wydaniem ich być po­
dane do wiadomości Jeneralnego Gubernatora tego Państwa Okupacyjnego 
w którego obszarze administracyjnym mają wejść w życie i mogą otrzy­
mać moc obowiązującą tylko wówczas, jeżeli Jeneralny Gubsrnator nie 
sprzeciwi się im w ciągu dni 14 po przedłożeniu.

A r t y k u ł  3.
Rada Sta iu  ustanowiona będzie na podstawie osobnej ustawy, wydanej 

za zgodą Państw Okupacyjnych przez Radę Regencyjną.

A r t y k u ł  4.
1) Zadania judykatury i administracji wykonywane będą przez Polskie sądy 

i urzędy, o ile są oddane Polskiej władzy państwowej, pozatem zaś na 
czas trwania okupacji przez organa Państwa Okupacyjnego.

2) w  sprawach, które dotykają praw lub interesów Państwa Okupacyjnego, 
może Jeneralny Gubernator spowodować ponowne zbadanie w toku praw­
nej instancji, legalności rozstrzygnięć i zarządzeń Polskich sądów i urzę­
dów, a przy wyrokowaniu lub rozstrzyganiu w najwyższe) instancji bronić 

łych  interesów przez swego przedstawiciela.

A r t y k u ł  5.
Polska władza państwowa będzie miała prawo międzynarodowej repre­

zentacji Królestwa Polskiego i zawierania umów międzynarodowych wykonywać 
dopiero po ustaniu okupacji.

A r t y k u ł  6.
Patent niniejszy wchodzi w życie z chwilą ustanowienia Rady Regen­

cyjnej.
t. Beseler

WOJNA.
Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW). Urzędowo do­

noszą z dnia 16 września 1917 roku.
V iihodal to ru  tsrollc

oraz na
Froncie mocedoóskrm

nie było żadnych większych ope­
racji

iM h sd il t o n i  walk.
Grapa wojsk następcy tronu księcia 

Ruprechta.
Na froncie ilandryi skim działal­

ność artylerji ulegle wahaniom za­
równo pod względem siły, jak {roz­
ległości; szczególnie na drodze Me- 
nin — Ypres silne fale ognia skie­
rowane były na naszą strefę bojową. 
Rnszyly tam do ataku liczne bataljo- 
ny angielskie; natarcie to złamane 
zostało całkowicie przyczyniając wro­
gowi dotkliwe straty. Na północ od 
tej drogi nieprzyjaciel wtargnął de 
naszego rowu przedniego na szero­
kości kompanji.

Szeptycki.

Na południowym - wschodzie od 
Arras wzmógł się w godzinach po­
południowych ogteń nieprzyjacielski 
do znacznej wysokości. Wkrótce po­
tem, kryjąc się w sztucznie wytwo­
rzone mgły gazowe, ruszyli anglicy 
na nasze stanowiska pod Cherisy 
na szerokości frontu 1500 ml Miota­
cze ognia i samochody opancerzo 
ne miały torować drogę oddziałom 
szturmującym. Nasza energiczna o- 
brona przy pomocy artylerji i kara­
binów maszynowych udaremniła na­
tarcie nieprzyjacielskie. Gdzie nie­
przyjaciel wtargnął chwilowo do na­
szych rowów, tam niebawem odrzu­
cony został przez naszą piechotę w 
walkach zbliska.

W tym samym odcinkn ponowił 
nieprzyjaciel z nadejściem zmierzchu 
swe ataki, ale i tym razem b e l re­
zultatów, ponosząc natomiast dotkli­
we straty krwawe.

Grupa wojsk niemieckiego 
następcy tronu.

Z wyjątkiem starć wywiadowczych 
i ożywionego chwilowo ognia dzia­
łalność bojowa była zresztą niewielka

Pierwszy general kwatetmialft 
y. LUDENDORFF.
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Obcokrajowcy obowiązani 
lo  służby wojskowej.

W IE D EŃ  (BTW ,) M »»rą duch a  
w o jennego  A m e ry k i je s t  n iew ą tp li­
w ie w iadom ość , p o d a n a  o b ecn ie  
p raez  b d l iń s k i  .L o k a lan z e ig e r" , a  
m ianow ic ie , ź e  s e n a t a m e ry k a ń sk i 
u zna ł z a  o b o w iązan y ch  do  s łużby  
w ojskow ej ta k ż e  obcokra jow ców  z 
w y ją tk iem  N iem ców . W  zw iązk u  z 
tem  w ezw an i zo s ta li o b y w a te le  
p a ń s tw  n e u tra ln y c h  i c e n tra ln y c h  — 
w szyscy  z w y ją tk iem  N iem ców  — 
w ezw an i, a l  o do  o p u szczen ia  S tan . 
Z jed. A m e ry k i w  p rz e c ią g u  dni 90, 
a lb o  do  s ta w ie n ia  s ię  p rzy  p rzeg lą  
d z ie  w ojskow ym . R ząd  sp o d z iew a  
s ię  tą  d ro g ą  p o zy sk ać  oko ło  1 m iljo- 
n a  re k ru ta .

OiiRMitracje przeciw liemcom.
SZTO K H O LM  (BTW .) B. kor. 

„C en tra l News'* d o n o s i że w B uenos 
A ire s  odby ły  s ię  a n tin ie m ie c k ie  d e ­
m o n strac je . T łum  podpalił gm ach  
n iem ie c k ieg o  k lu b u  i b iu ra  p ism  
sp rzy ja jący ch  N iem com , a  n iem ie c k ie  
p o se ls tw o  ob rzu c ił k am ien iam i. P o ­
lic je  w  k ró tk im  c z a s ie  s tłu m iła  d e ­
m o n strac je .

Pokojowe dążenia l lo jd a  f i e o r g ń .
R O TTER D A M , (BTW .) „ Irish  In ­

d e p e n d e n t"  p rzynosi n a s tę p u ją c ą  w ia ­
d o m o ść  z Londynu:

C hociaż  n ie  is tn ie ją  zby t s iln e  
p o d staw y  do ży w ien ia  n a d z ie i  p o k o ­
jow ych, to ' je d n a k  p an u je  tu  ogólne 
p rze k o n a n ie , że  pokój b ę d z ie  z a w a rty  
je szcze  w ro k u  b ieżącym .

O soby, s to ją c e  b lisk o  L lo y d a  G e ­
o rg e 's ,  tw ie rd z ą , źe  pom im o sw ej 
p ew n o śc i s ie b ie , p rag n ie  on w  ja ­
k ik o lw ie k  sp o só b  d o p ro w ad z ić  do  
k o ń c a  w o jn ę  i uw aża  n o tę  P a p ież a  
za  p o d s t .w ę  do  w szczęc ia  ro k o w a ń  
pokojow ych.

W iadom ość tę  p rzy jąć  n a le ż y  z 
z a s trz e ż e n ie m , je d n a k ż e  c h a ra k te ry ­
z u je  ona  n a s tro je  chw ilj

A rgeolfa i  i Niemej.
BERLIN, 15 września (WAT.) U- 

rzędow r komunikat biura W olffa: „Tu­
tejszy poseł argentyński doręczył dziś 
w urzędzie spraw zagranicznych notę, 
w której z polecenia swego rządu  ko­
munikuje, te  hr. Luxburg w skutek jw ego 
sposobu myślenia, który znalazł w yraz

w znanej jego depeszy, przestał być 
persona grata u rządu argentyńskiego 
i, źe wobac tego wręczono mu paszpor­
ty na wyjazd. Jednocześnie oświad­
czy! poseł argentyński, że zastosowa­
nie powyższego środka dotyczy wyłącz­
nie osoby br. Luxburga, nie jest zaś 
•kierowane przeciw państwu niemiec­
kiemu, a wobec tego nie stanowi zer­
wania stosunków dyplomatycznych z 
Niemcami. Je s t rzeczą dobrej woli 
Niemiec mianować nowego posła".

Kobiety niemieckie przeciw Wilsonowi.
BERLIN. (BTW.) Do licznych gło­

sów nisrmieckich przeciw Wilsonowi 
przyłąaza się także uchwała zgromadze­
nia kobi t w Berlinie, która z oburzę - 
niem odpiera uroszczenia prezydenta 
Ameryki i zapewnia, że kobiety nie­
mieckie nie dopuszczą, aby jakikolwiek 
obcy dyktował Niemcom warunki p o ­
koju.

W Rosji.
Triumf K i i r i i s k i e p ,

Wojna domowa w Rosji już się 
skończyła na korzyść rządu tymczaso­
wego i jego kierownika Kterenskiego. 
G enerał Korniłow został pokonany i 
zmuszony do zdania się na łaskę i nie­
łaskę.

Decydującym, jak wnosić można z 
depesz, momentem Jbyło spotkanie się 
wojsk przeciwnych na drodze do Pe­
tersburga. W edług przypuszczalnych 
obliczeń, po jednej i po drugiej stronie 
mogło być 25—40 tysięcy żołnierzy. 
Zanim doszło do starcia, delegaci Ra­
dy robotników i żołnierzy rozpoczęli 
pertrak tacje z żołnierzami gen. Korni 
łowa. Rokowania ciągnęły się długo, a 
zanim się skończyły, wojsko Korniłowa 
było już ze wszystkich stron otoczone 
przez oddział oddany Kierenskiem u i 
musiało się podd Ł

Dotychczas niewiadomo, jakie są 
losy pokonanego Korniłowa. Zdaje arę, 
że nie dostał się on do niewoli wraz 
ze swem wojskiem, inaczej bowiem 
Agencja Petersburska, pozostająca w 
rękach władz rządu  tymczasowego, nie 
om ieszkałaby pochwalić się tem czem

prędzej. Zdaje się jednak, że był 
on przygotowany na przegraną, wysłał 
bowiem do Kierenskiego pośredników 
z propozycją poddania się pod pew ny­
mi wsrunkami. Kierenskij jednak nie 
przyjął propozycji i nakazał oddanie 
Korniłowa pod sąd za opuszesenie s ta ­
nowiska naczelnego wodza, skutkiem 
czego armja przez trzy doi jakoby po­
zbawiona była dowództwa,

W obsc zrzeczenia się przez jea. 
Kłembowskiego ofiarowanej mu najwyż 
szej godności w wojsku rosyjskiem, 
Kierenski, widocznie z powodu braku 
wśród generałów kogoś, komuby mógł 
zaufać, sam objął osobiście naczelną 
kom endę nad siłami zbrojnemi Rosji. 
Dziś więc ma on już w swym ręku cał 
kowitą pełnię władzy, nietylko cywil­
nej, ale i wojskowej, i wsselkie próby 
zamachów kontrrewolucyjnych potrafi 
stłumić w zarodku, t

Stanowisko rządu rosyjskiego.
ROTERDAM, „Daily Mail* donosi 

z Petersburga pod datą 12 b. m., że 
wiadomości, jakie napływają od rozm ai­
tych gub*rnatorów rosyjskich, są zada­
walające Rząd tymczasowy cieszy się 
większem poparciem,' niż to sam przy­
puszczał; stoi za nim większość narodu.

N igdy je szcze  od  w ybuchu  rew o  
lucji s ta n o w isk o  rz ą d u  n ie  by ło  ta k  
s ilnem , ja k  o b e c n ie , chodzi tylko o 
to, by wreszcie zdołano wprowadzić 
lad i zaopatrzyć uraj w żywność.

Zarządzenia Kierenskiego.
PE T E R SB U R G , (BTW .) Pet. Ag. 

T eł. donosi: K ie re n sk ij ro z k a z a ł z n a j­
d u jącym  s ię  w  S m o leń sk u , W ite b sk u  
i  O rszy  oddzia łom  w ojsk  w ie rn y ch  
rząd o w i tym czasow em u, a  m ian o w i­
c ie  : p iech o c ie , k a w a le rji i  a rty le rji, 
p o zosta jącym  p o d  dow ó d z tw em  p u ł­
k o w n ik a  K orow a, u d a ć  s ię  do  M ohi- 
lo w a  d la  w zm o cn ien ia  tam te jsze j z a ­
łogi, ró w n ież  w ie rn e j rząd o w i tym cza  
sow em u, a  n a s tę p n ie  d o k o n ać  a r e ­
sz to w an ia  g en e ra łó w  K orn iłow a i 
Ł u k o m sk ieg o , o raz  in n y ch  o só b  za- 
m ieszan y ch d o  sp isku .

P u łk o w n ik  K orow  o trzy m ał p o le ­
c e n ie  p o s tęp o w an ia  w  p o ro zu m ien iu  
z  k o m isją  ś ledczą , k tó re j p rzew o d n i 
czącYm je s t p ro k u ra to r  m a ry n a rk i 
S z a b ło w sk i. T en  o s ta tu i  u d a ł s ię  
ró w n ież  do  w ie lk ie j k w a te ry  g łów nej.

Trudności gabinifowa.
SZTOKHOLM (BTW.). Do godziny 

2 w nocy na dzień 14 września nie u- 
formował się jeszcze gabinet roayjaki, 
Oczekiwano jednak, że się to atanie 
wczoraj rano i że utworzone będzie 
miniaterjum koalicyjne. Jeden  K arta- 
azew pozoataje na stanowisku miniatra 
oświaty. W zbranianie się innych mini­
strów kadeckich nie przeszkodzi całej 
partji we wzięciu udziału w rządzie.

Howl dovtiicf.
PETERRBURG, 15 w rześaia. Pet. 

Ag. l e i .  donosi urzędowo: Ogłoszono
następujące nominacje: Pułkownik
W erkowskij został kierownikiem mini­
aterjum wojny, gen. Tiepłow—dowódzcą 
wojsk okręgu petersburskiego, generał 
Gałczrnakij — wojskowym generał-gu- 
bernatorem  Petersburga, gen. Ruzskij 
dowódzcą frontu północnego, na miejsce 
Kłembowskiego, gen. Dragomirow d o ­
wódzcą frontu południowo-zachodniego.

G tnerał Korniłow.
A M ST ER  i)AM , (BT W ) B iuro  R eu  

te ra  donosi z P e te rsb u rg a : Do ch w i­
li o b ecn e j g e n e ra ł K orn iłow  o ie  z ło ­
ży ł jeszcze  nacze lnej kom endy . A le- 
k s ie jew , k tó ry  tow arzyszy  k o m is ji 
ś led cze j, m a p rzybyć  w  d n iu  d z i­
s ie jszy m  do k w a te ry  głów nej.

Dyplomaci w opałach.
SZTOKHOLM. Prezes gabinetu, Nie­

krasow, i minister spraw zagranicznych, 
Tereszczenko, zawiadomili członków 
ciała dyplom atrcznego w Petersburgu, 
że pod żadnym pozorem nie mogą 
wziąć na siebie odpowiedzialności za 
bezpieczeństwo przedstawicieli państw  
obcych w stolicy Rosji.

Mordowanie oficerów.
SZTOKHOLM. W ojska rosyjskie, 

konsystujące w Finlandji, zajęły wrogie 
względem Kierenskiego stanowisko. 
Żołnierze utopili w morzu dowodzące­
go generała Oganowskiego, komendan- 
danta tw ierdzy wyborskiej Stiepanowa, 
trzech dowódców pułku i pięciu ofice­
rów sztabowych. Nadto w Wilman- 
strandzie żołnierze pojmali sześciu ofi­
cerów pułku dragonów i zam tnęli ich 
w drewnianym domku, który następnie 
podpalili. W szyscy znaleźli śmierć w 
płomieniach.

V  W E R Y T U S .
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„Aut z soli, ani roli — ale z tego, co (ani# 
boli". Treściwa ta  autobjografja S tefana C zarnec­
kiego jeszcze trafniej stosuje się do przyszłego Na- 
c zelnika narodu. Tadeusz Kościuszko przyszedł na 
świat dnia 12 lutego 1746 r. w skromnym dworku li­
tewskim (w pow. słonimskim), a rodzicami jego byli: 
Ludwik Tadeusz i Tekla z Rstom skicb. Kościuszko- 
Wie, jako ród szlachecki, cddaw na na białoruskiej 
Litwie osiadły, zaliczał się poprzednio do możnych 
karm azynów. Ale rodzic Tadeusza posiadał już 
tylko m ierną fortunę, która mu jedoak pozwoliła wy­
żej kształcić swą dziatwę, aniżeli to czynili sąsiedni 
„panowie bracia" dziedzice obszerniejszych włości. 
Chociaż więc po wczesnej śmierci Ludw ika Kościu- 
tżk i pozostała wdowa znalazła się w dość ciężkiem 
położeniu materjalnam, spełniając ostatnią wolę zga­
słego małżonka, w ysyła’12-letniego Tadeusza dokol- 
legjum pijarskiego w Lubieszowie, a gdy to chlu­
bnie ukończył do Szkoły Rycerskiej w W arszawie, 
zwanej powszechnie szkołą kadetów.

Uczelnia ta  mimo swej nazwy, nie była ściśle, 
biorąc, jakąś akademją wojskową, lecz wyższym za­
kładem naukowo-wychowawczym, ogólnie kształcą­
cym młódź szlachecką. Obok bowiem wyższej m a­
tematyki, miernictwa, architektury, fizyki, uczono 
tam języków obcych, historji powszechnej i ojczy­

stej, gaografji fizycznej i politycznej, a wreszcie h i­
storji piśmiennictwa polskiego i powszechnego. S tra ­
tegia wojskowa i m ustra, wchodziły oczywiście w 
program uczelni, której najwaźniejozem zadaniem 
było budzić w wychowaócach poczucie cnót obywa­
telskich i bezgranicznej miłości, oraz poświęcenia 
się dla dobra Ojczyzny. Jak i duch panował w tej 
uczelni, w której się kształtował umysł i charakter, 
słowem dusaa Tadeusza Kościuszki, świadczy o tem 
np, ustęp z przedmowy kom endanta, czyli przełożo­
nego Szkoły księcia Adam a Czartoryskiego w pod ­
ręczniku dla kadetów pod tytułem „Katechizm ry- 
ceraki".

„Kogo los z urodzenia i fortuny wytknął do 
czynnych obywatelstwa obowiązków, ten starać 
się winien o wydoskonalenie w różnych nau ­
kach. Przykładać się będzie do historji. bo wzo­
ry wzięte z dziejów starożytności i obcych n a ­
rodów, uczyć go będą jak o zwojem radzić; do 
poznania Praw a innych państw bo te, światła 
mu dodadzą w tym czasie, w którym mu przyj­
dzie albo błędne ojczyste popraw iać ustawy, 
lub całkiem nowe uchwalać. Te zasady do nas 
szczególniej stosuję zacna korpusu kadetów  
młodzieży. Wy tę w najopłakańszytń stanie zo- 
stającą Ojczyznę naszą, powinniście zaludnić 
obywatelami gorliwymi o jej sławę, o powięk­
szenie jej mocy wew nętrznej i poważania po ­
stronnego, o popraw ę rządów jej w gatunku 
swym najgorszych*.
Nietylko więc specjalna sztuka wojskowa i ry ­

cerskie powinności urabiały dueba młodziutkiego 
kadeta Tadeusza Kościuszki, ale i wszystko to, co 
wchodziło w zakres obowiązków obywatelskich p rzy­
szłego działacza w służbie ojczystej. Więc w myśl 
wskazań Czartoryskiego przykładając się pilnie do

historji, jako tej przedniej „nauczycielki życia" naj- 
ulubieńszą lekturą Kościuszki było wczytywanie się 
w Plutarcba i Korneljusza Neposa, tych klasycznych 
autorów, odtwarzających czyny i zasługi wielkich 
mężów starożytności.

Kiedy raz zapytano młodego kadeta, którego 
z tych bohaterów starożytnych uważa za najbar­
dziej godny Wzór naśladowania, Kościuszko po­
wiedział :

— Tymoleona z Koryntu.
Gdy wyrażono zdziwienie, dlaczego tan wła­

śnie, jeden z mniej głcśnych bohaterów starożytno­
ści, stanowi dla niego ideał doskonały, odrzekł z p ro ­
stotą :

Bo Tymoleon, walcząc za wolność Koryntu 
i Syrakus, nie chciał później przyjąć ofiarowanej mu 
godności najwyższego władcy. Ta bezinteresow na 
miłość i poświęcenie się dla sprawy czyni w moich 
oczach bohaterskiego lym o leona  idealnym wzorem 
najszczytniejszych cnót obywatelskich.

Całe dalsze życie Kościuszki, aż do ostatniego 
tchnienia wykazało w najdrobniejszych szczegółach, 
że młodocianemu swemu ideałowi pozostał wierny. 
Bal nawet go przezwyciężył. Na Tymoleonia bo­
wiem ciężyła skaza zapalczywego, wprawdzie dla 
miłości ojczyzny popełnionego bratobójstwa. Ko­
ściuszko zaś nigdy, nawet pro publico bono rąk  swo­
ich krw ią bratnią chociaż Kainowo błądzących współ­
rodaków, nie pokalał.

(D. c. n.).
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czorern p. red. W . M onsiorski w ygłosi 
pogadankę na tem at R ady miejakiej.

— Ryż. Z zakupionych przez w y­
dział zaopatryw ania miaata 51 w ago­
nów  r y tu  w  Szw ajcarji n ad eszło  d o ­
tychczas do W arszaw y tylko 7 w ago­
nów . Inne są w  d r d z e ,  R y t otrzy­
m any z łożon o w składach w ydziału  
w oczek iw aniu  na d alsze transporty. 
Z całej pa tji 21 w agonów  otrzym a  
prowincja, a m ianow icie miasta: Ł ódź, 
C zęstochow a, S o s n o w i e c ,  Zaw ier­
cie, B ęd zin  i inne w edług szczegó łow o  
opracow anej repartycji. P ozosta łe  30  
w agonów  otrzym ać mają w yłącznie  
szp ita le  i zakład? dobroczynne dla 
chorych i ozdrow ieńców .

—  N a p a d  b a n d y c k i. W  ś ro d ę  u- 
b iegłego tygodn ia  w ieczo rem  do m iesz­
k a n ia  k u p c a  K a tza ,  k tóry  miał sklepik  
i za jm ow ał się w ym ianą  p ien iędzy ,  na 
kolonji K o n s ta n ty n ó w  w eszło  dw óch  b a n ­
d y tów  uzbro jonych  w r e w o lw e r y  i z a ­
żąda li  p ien iędzy ,  te n ż e  K a tz  odm ówił 
im, w te d y  jz d e n  z b a n d y tó w  d«ł s trza ł  
do  K a tza ,  ra n ią c  go śm ier te ln ie .  Na 
aiatm  d z iew czy n k i  b a n d y c i  uciekli, n ie 
z a b ie ra jąc  nic ze sobą. K a tz a  p re e -  
wieziv.no do szpita la , w k tó ry m  po p a ­
ru  g o d z in ach  zakończy)  ty c ie .

—  R e p e r a c je  u lic  K ościelnej oraz 
S zen o w sk ie j  zo s ta ły  dokonane na całej 
długości.

—  Z tea tru . N iedz ie lny  w y s tęp  p 
L ub icz  S arn o w sk ie j  w 4  ak t .  kom edji  
. P a n n a  Z iu ta  M oja  t o n a ” d o z n a ł  t a k  
jak  i p o p rz e d n ie  p rz e d s ta w ie n ie  w ie l­
k iego p o w o d zen ia .  S a la  zape łn iona  by­
ła p o  b rzegi,  w ie lu  a to li o d esz ło  od  k a ­
sy. D ziś  o s ta tn ie  p o żeg n a ln e  p r z e d s t a ­
w ien ie  d a n a  b ę d z ie  „K ołeczka*  4 ak t.  
k o m ed ia  V ic to rs .

Spisik h i  rzecz eks-cesarza-
B E R L IN  15-go w rześn ia .  (W AT.). 

„N a tiona l  Zeitung*  d o w iad u je  się z p o ­
g ran icza  szw ed zk o -ro sy jsk ieg o  p o d  d a ­
t ą  dz is ie jszą ,  co n a s t ę p u j e : „B irże-
w yje  W ied o m o st i"  donoszą , t e  w To- 
bo lsku  d o k o n a n  . l icznych a re sz to w ań -  
O d k ry to  rozga łęz iony  spisek, do k tó r e ­
go, jak  d o ty ch czas  s tw ie rd zo n o ,  n a le ­
ż a ło  około 400 osób  i k tó ry  był w  jak- 
n s j tc iś le jszy in  z w iązk u  z ru c h e m  k o n t r ­
rew olucy jnym . U  n iek tó ry ch  z a r e ­
sz to w a n y c h  zna lez io n o  w d u t e j  ilości 
p ie n ią d z e  ang ie lsk ie .  P e w n a  kob ie ta ,  
n a le ż ą c a  do  spisku, z ezn a ła ,  t e  cały  
g a rn izo n  T o b o lsk a  był p o z y sk a n y  dla  
p lan u  u ła tw ien ia  b. c e sa rz o w i  uc ieczki.

Wieści pokojowe.

W  kołach  d o b rz e  p o in fo rm ow anych  
p an u je  p rz* k  manie , k t^ re  zda je  się p o ­
tw ie rd z a ć  nastró j p an u jący  n a  giełdach, 
tych b a ro m e t ra c h  po litycznych . ż »  p o ­
kój tes t  k w es t ją  n iedługiego czasu .

• Z a ró w n o  p rz e d o s ta ją ce  się do p r a ­
sy  co raz  częściej w iadom ości u łam k o w e  
o toczących  się  ta jn y ch  k o n fe re n c jac h  
a  racze j  ro zm o w ach  dyp lom atycznych ,  
jak  i u k łsd y  to czące  s ią  p o m ię d z y  g r u ­
pam i pań s tw  obu s tron , k tó re  w sk a z u ją  
n a  p rzy g o to w an ia  do p o ko ju ,  zda je  się 
p rz e m a w ia ją  za  tern, i t  is tn ie je  obecn ie  
o d p o w ied n i  m o m en t  p sych iczny  do  ro z ­
poczęc ia  ro k o w a ń  pokojow ych, k tó re  m o­
gą  nas tąp ić  zupe łn ie  n ie spodz ian ie .

N iek tó rzy  tw ie rd zą ,  t e  ró w n ież  o ż y ­
w iony  p o s tęp  w sp raw ie  polskie'), jaki 
z a z n a c z a  się w os ta tn im  czas ie  i w i­
doczn ie  chęć  p rz y sp ie sz e n ia  tej sp ra w y  
t r a k to w a n e  b yć  m ogą jako  je d e n  z o b ja ­
w ów p rz y g o to w a ń  do rychłego  pokoju, 
k tó ry  w sp ra w ie  polskiej pow in ien  z a ­
s ta ć  jak  na jw ięce j fak tów  d o konanych .

Z dnia na dziad.
* Ż y  w n o ść  d la  P o ls k i . Z K o p en ­

hagi d onoszą  do pism  żargonow ych, i®  
utw orzyła  się  tam specjalna organ iza­
cja na w zór kom isji R ockefelera w B el- 
gji. Z . daniem  tej organizacji b ęd zie  
dostarczan ie żyw ności dla Polski z kra­
jów neutralnych. W zw iązku z tern 
udają się  do K openhagi p rzed staw icie­
le  W arszaw y. Jak w iadom o p rzed sta­
w icielem  tym jest radny Farbstein.

* „ Z jed n o czen i" . Pod p rzew od n ic­
tw em  radnego dr. K onrada U skiego o d ­
było się w  W arszaw ie zebranie orga­
n izacyjne grona polskich kupców  deta- 
listów , dążących  do utw orzenia  in sty ­
tucji zbiorow ej p. □. „Zjednoczeni", na 
w zór podobnych organizacji, c ieszących  
s ię  popularnością w N iem czech . Zw ią­
zek  p. n. „Zjednoczeni" w ydaw ałby  
w łasne znaczki.

* U s u n ię c ie  p o m n ik a . W tych  
daiach z rozporządzen ia  w ładz ok u p a­
cyjnych usunięty  został pomnik, w zn ie ­
sion y przez Rosjan na gruntach gminy 
C zy ste  pod W arszaw ą w k szta łc ie  pira­
m idy, zakończony charakterystyczną ko­
pułą, zbudow any z żelaza , pokryty był 
napisam i w języku rosyjskim , zaw iera ­
jącym i fa łszyw y opis zdobycia W a rsza ­
w y  oraz n a p is : „B ałw ochw alcy upo- 
k ó rzc ie  się  i B óg z nam i”. (Jazycz-  
niki pakariajties. B óg s nami, za u- 
sm ierenie polskaw o m iatieta). P od czas  
rew olu cji 1907 roku pomnik ten  zosta ł 
u szk od zon y w ybuchem  bom by, podrzu­
conej w celu  sn iszczen ia  go.

S ta lą  p ieczę  nad pom nikiem  rozta­
czali inw alidzi, zam ieszkali w sp ecja l­
n ie  zbudow anym  dla nich domu, o to ­
czonym  ogrodsm  4 m orgowym . O b ec­
n ie, po usunięciu  pom nik*, d a lsze p rze­
byw anie inw alidów  'w  tym  dom u, staje  
s ię  b ezce low e.

K o g o  s ię  b o i k o a lic ja  ? Zargo- 
now y „Hajnt" rozpisuje się  obszern ie  o 
w ielk ich  zasługach Farbsztajna, dla  
W arszaw y. T ylko d zięk i Farbsztajno- 
w i uzyskała  W arszaw a r y t  z S zw a jca ­
rji w  ilości 51 w agonów . O r y t  te n  
atarał się  m agistrat przy p om ocy  p o l­
sk iego  K om itetu ratunkow ego w S zw aj­
carji, koalicja odm ów iła. O ten  sam  
r y t  starał aię K om itet dla jeńców  
rosyjskich w  Austrji, le cz  i dla jeńców  

ro sy jsk ich  n ie  u zvsk sn o  pozw olen ia  k o ­

alicji. D o p ie ro  dz ięk i  s ta ran io m  i w p ły ­
w om  p. F a rb s z ta jn a  o ra z  jego b ra ta  
k tó ry  „zajm uje  w S zw ajca r j i  w ysok ia  
s tan o w isk o  p ań s tw o w e*  r z ą d y  p a ń s tw  
koalicy jnych  nie  śm iały j u t  d a ć  o d p o ­
w iedzi odm ow nej i zgodziły  się na  p r z e ­
w óz ow ego  r y t u  do W a rsz a w y .  C a łą  
tę  h is to r ję  o t a k  n a d z w y c z a jn y c h  „ z a ­
sługach i w p ływ ach"  p. F a rb s z ta jn a  o- 
p o w ied z ieć  miał sam p a n  p re z y d e n t  
m ias ta  Z dz. ks. Lubom irski,  de legacji  z 
W ilna . T a k  p rzy n a jm n ie j  z a p e w n ia  
„H ajn t" ,  k tó r*go  „inform acje" p r z y t a ­
czam y, jako  c ie k a w y  p rz y c z y n e n  do 
s k r o m a o ś ń  żydow sk ie j.

□  Ż y d z i g a l ic y j s c y  w  W ie d n iu .
W  W ied n iu  g ro m a d z ą  się t łum y w y ­
gnańców  galicyjskich, k tó ry m  p o z w o lo ­
no w  z asad z ie  n a  p iw ró t do k ra ju ,  a le  
k tó rz y  w ra c a ć  m e  chcą. S ą  to  po 
w iększe j  częśc i żydzi, d la  k tó ry ch  p ro ­
w a d z e n ie  in te re só w  sp ek u lacy jn y ch  w 
stolicy . m onarch ji  p rz e d s ta w ia  się k o ­
rzystn ie j ,  n iż  w m ias tach  galicyjskich. 
W ie d e ń  p o d o b n o  chce  ich w yd a l ić  p r z y ­
m usow o.

Ruble z dziurkami.

S p e k u la c ja  z u szk o d zo n y m i b a n k n o ­
tam i rosyjskimi, czyli t. zw. „ rub lam i z 
dz iurkam i*  ro z s z e rz a  się co raz  b a rd z ie j  
i s ta je  się p ra w d z iw ą  plagą, z a t ru w a ją ­
cą  J u d z io m  tv e ie .  W  bankach ,  sk lepach  
i na  ta r g a c h  ro z ry w a ją  się codz ienn ie  
t rag iczn e  w p ro s t  sceny .

G d y b y  sp ek u lac ja  u szkodzonym i r u ­
blam i o g ran icza ła  się do p ry w a tn y c h  
a fe rzy s tó w , a  b an k i  n a sz e  p rzy jm ow ały  
je  no rm aln ie  lub  nie p rzy jm ow ały  w c a ­
le  —  cała  h is to rja  z ru b lam i by łab y  
b o lą c z k ą  prze jśc iow ą.

D zie je  się je d n a k  tak, t e  ca ła  m a sa  
f inans is tów  p o k ą tu y ch  i f irm ow ych p r o ­
w ad z i  s ta ły  h a n d e l  rub lam i —  z b y w a  
je po  na jw yższe j  m ożliw ie cen ie  i s k u ­
pu je  jed n o cześn ie  poniże j k u rsu .  D la  
h a n d lu  tego  n iezb ęd n y m  jest, a b y  ru b e l  
„m iał d z iu rk i”, gdyż na tym  o p ie ra  się 
cała  „kalku lacja”.

C elem  uch ro n ien ia  ludnośc i  od  tego  
h a ra c z u  n a  rze c z  sp ek u lan tó w , p ropo  
nu je  p. A l.  M arkow ski:

1) A by  w szys tk ie  n a p ra w d ę  u s z k o ­
d zo n e  b ł n k n o t y  rosy jsk ie  z e b ra ła  ja ­
k a ś  in s ty tuc ja  i wym ieniła  je sa  po ­
ś re d n ic tw e m  k ra jó w  n e u tra ln y c h  na  
n o w e  lub  m arki, z j e d n o ra z o w ą  s t r a tą  
n a  kursie .

2) A b y  w sz y s tk ie  b a n k i  i in s ty tuc je  
f in an so w e  z a d e k la ro w a ły ,  że  w szy s tk ie  
b e z  w yją tku  rub le ,  m ające  w ed łu g  p r a ­
w a  rosy jsk iego  w a r to ść  w y m ie n n ą  —- 
p rzy jm ują ,  a lbo  też  ż a d a y c h  w ogóle r u ­
bli n ie  p rzy jm ują ,  ani t e ż  nie w ypłaca ją .

3) A b y  ja k a ś  in s ty tuc ja  za ję ła  aię
w y m ian ą  w alu ty  rosy jsk ie j  w ogóle w
b a n k a c h  k ra jów  n e u tr« ln y cb .

C hodzi tu ta j  p rz e d e w sz y s tk ie m  o l u ­
dzi k tó rz y  t y j ą  z k ap ita łu ,  u lo k o w a n e ­
go w w aluc ie  rosyjskiej.  Ś ro d k i  te  p r z y ­
n iosłyby  b e z w ą tp ie n ia  p o s ia d a c z o m  r u ­
bli p e w n e  s t ra ty ,  są  one  je d n a k  k o n i e ­
cz n e ,  gdyż  d opók i n ie  p o z b ę d z ie m y  się 
z k ra ju  rub li  zn iszczonych  i w a lu ty  r o ­
syjskiej w ogole  —  ponosić  b ę d z ie m y
ciągle s t r a ty  p r z y  w ym ian ie  rubli  n a
m ark i  i o d w ro tn ie .

£ Sosnowca
Dnia 17\IX

Pogrzeb ofiar katastrofy.
W czoraj o godz. 3  i pół po poł. 

odbył się  pogrzeb 12 ofiar katastrofy  
na kopalni „C zeladź"  na P iaskach, 
B o lesn e  w sp ó łczu cie  i ch ęć oddania  
ostatniej posługi padłym  na posterunku  
pracy zgrom adziły ty sią czn e  r zesze  lu ­
du pracującego w  okolicy .

D w an aście  trum ien, kryjących zw łoki 
zm arłych, sp oczyw ały  w kaplicy  k op a l­
ni, zraszan e  łzam i osieroconych  rodzin  
i w sp ó łk o legów  pracy. P o  psalm ach ża ­
łobnych  ks, Jerzy  Im iela w ygłosił k a ­
zanie, b u d zące  u fność i krzep iące  mę 
stw em  serca  zbolałych. P oczem  ks. 
prob. R ogójski w asystencji liczn ego  
kleru, p op rzed zon y p rzez  liczn e d e le ­
gacje robotników  kopalń zagłębsk ich  z

u d z ia łe m  p rzed s taw ic ie l i  w ładz  n iem ie ­
ckich  i p rzed s taw ic ie l i  T -w a ,  p rzy  s m u ­
tn y c h  d ź w ię k a c h  m u zy k i  C ze lad zk ie j ,  
S a tu rn o w s k ie j  i m isjscow ej w o toczen iu  
s t r a t y  ogn iow ych  C ze ladzk ich ,  R e n a r -  
dow sk ie j ,  H u ld c z y ń ik ie g o ,  Milowickiej 
i M iejscow ej p o p ro w a d z i ł  ż a ło b n y  k o n ­
d u k t  do kościo ła  w C ze ladz i ,

T u  w  p rz y b ra n e j  k irem  św ią ty n i  po 
n ieszp o rach  i p rzem ó w ien iu ,  w ygłoszo- 
n em  p rz e z  ks. B rzo zo w sk ieg o ,  w ty m ­
że  p o rz ą d k u  d w a n a śc ie  t ru m ie n  ze  
zw łokam i, łzy  i ból b u d z ą c e ,  n a  ra m io ­
n ach  b ra c i  ro b o tn icze j  o dn ies iono  na  
m ie jsce  d o c z e s n e g o  sp o czy n k u ,  gdzie  
ich p o ch o w an o  w jednej mogile.

N a d  z a m k n ię tą  mogiłą sm u tn e  s ło­
w a t a l u  i p o ż e g n a n ia  p rzes ła l i  im p r z y ­
jacie le  i t o w a rz y s z e  p racy .

L e k k a  im b ę d z ie  z iem ia  po lska , co 
ich z n u ż o n a  ciało p rzy ję ła ,  i Bóg ła 
sk aw y  d a  z a c n y m  ich d u sz o m  w ieczn e  
o d p o czn iec ie .

Uroczyste poświęcenia a owe g 3 lokalu 
T-wa „Luliia“ .

W  ub ieg łą  n iedz ie lę ,  dn ia  16 b. m.,
0 godz. 5 ej po poł. po  p rzy b y c iu  z a ­
p ro szo n y ch  p rzed s taw ic ie l i  m iejscow ych 
in s ty tuc ji  m ięd zy  innym i pp . cz łonków  
R a d y  miejskiej, T -w a  M u z v c z n e g o  w 
Sielcu , D o m u  L udow ego ,  S tow . W z. 
pom ocy b. p ra c o w n ik ó w  aol. n a  dr. 
te l . ,  z eb ran y ch  gości, k s iąd z  re k to r  
R aczyńsk i ,  d okona ł  u ro czy s teg o  oo- 
św ięcen ia  n o w eg o  loka lu  T  w a „ L u ­
tnia* w S o sn o w cu  (ul. W a rs z a w s k a  10). 
P o d c z a s  cerem onji  ch ó re  m ieszan e  w raz  
z o rk ie s t rą  pod  d y r  W . Po w iad  owakie go 
w y k o n a ł?  „M odli tw ę*  w y ją te k  z „C zar-  
tow sk is j  Ł a w y " .

P o  ce rem on ji  z r a m ie n ia  z a r z ą d u  p r z e ­
mówił do z e b ra n y c h  p. J .  S z c z e p k o w ­
ski, s t re sz c z a jąc  w k ró tk ich  lecz ja s ­
nych  s łow ach  rozw ój i dz ia ła lność  T o ­
w arzys tw a ,  m ając  z u p e łn e  p rz e k o n a n ie  
t e  ze  s t ro n y  m ie jscow ego s p o łe c z e ń ­
s tw a  T o w a rz y s tw o  u z y s k a  s z e r sz e  
(.oparcie . Na z a k o ń c z en ie  o d śp iew an o  
„P o loneza*  K urp ińsk iego .

Z ap isy  now ych  cz łonków  z a rz ą d  
p rzy jm u je  k a td o d z ie n n ie .  P ró b y  chó 
ró w  dam sk ich  o d b y w a ć  się  b ę d ą  w p o ­
n iedzia łk i i czw artk i ,  m ę s k ic h : w to rk i
1 piątki.

os.

—  C z a s  z im o w y . D . W arsch. Ztg. 
pisze: „Z pow odu pow rotu do czasu  
środkow o europejsk iego w nocy z 16-go  
na 17 w rześn ia  r. b., zegary o godz. 
3 ej rano d. 17 go w rześn ia  będą c o f­
n ię te  na godz. 2-gą. Zatem  godzina  
2 —2 pow tórz*  się  pod czas tej n ocy  
dw ukrotnie. P ierw sza  'god zin a  2  — 3 
ozn aczon a  b ędzie, jako g. 2A  druga—  
jako g. 2B*. D yrekcja kolejow a ogło­
siła zm iany w  rozk ład zie  jazdy p o c ią ­
gów  w zw iązku z pow rotem  do cza su  
zim ow ego.

— Wspomnienie pośmiertne. D ru­
żynow y jednej z w zorow o prow adzonych  
d rutyn  w arszaw skich  skauta K azim ierz  
M yszkow sk i, w czasie  w y cieczk i po  
kraju uległ śm iertelnem u w ypadkow i. 
P od szas kąpieli w e W iśle pod S a n d o ­
m ierzem , za czą ł'to n ą ć . N a krzyk jego  
rzucili aię inni druhow ie na ratunek, 
lecz  mimo ich w ysiłków , n ie zdołali go 
w yratow ać. Zwłoki ś. p. K. M yszk ow ­
sk ieg o  w ydobyto  dopiero drugiego dnia 
o 2 kim. od m iejsca w ypadku. W  
zw iązku  z tym  m iejscow e drużyny o- 
glosiły  ża łobę na przeciąg m iesiąca. S . 
p. M yszkow sk i baw ił w kw ietniu r. b. 
w  S osn ow cu  i dał się poznać m iejsco­
wym  drużynom  jako dzielna  harcerz i 
zostaw ił po sob ie bardzo m iłe w sp o­
mnieniem

— Zmiana lokalu. Biuro króle­
w sk o-p o lsk iego  'są d u  okręgow ego od  
poniedziałku  17 b. m. m ieśc ić  się  b ę ­
d z ie  w  lokalu  prow izorycznym  przy  
ul. C zystej Nr. 7 (Kołłątaja 10). Biura 
czynna są od godz. 9 rano do 1-ej po 
poł. i od godz. 3 ej do 6 -ej w ieczorem - 
In teresanci przyjm ow ani są od godz. 
11-ej rano do godz. 1-ej po południu.

— Pogadanka. W nadchodzącą  
n ied z ie lę  dnia 19 b. m. w  lokalu  „G o­
spody M ieszczańsk iej o godz. 7 w ie-

T& H ie w o ln y  2 « w ó d .
N e zebraniu towar Ł yskiem  p ryw a­

tnym rej w odzi m łoda m ężatka. W y­
kwintna, sw obodna, rezolutna. M ówi 
przew ażn ie  o sobie, a w szy scy  z uw a­
gą słuchają.

—  K lopots?  trzeba um ieć się  od  
nich uw alniać. C zekała  n as przepro­
wadzka. S traszny kłopot. W ięc k ładę  
się na kanapę i ciężko choruję. M ąż 
przew ozi mnie do p ierw szorzędnego  
pensjonatu na cały  tydzień , a sam  z 
dziećm i i ze  służbą zajmuje aię p rze­
prow adzką. W róciłam  do u rząd zon e­
go już zupełnie, przybranego na moje 
pow itanie m ieszkania. K osztow ało  to 
w p raw d zie , ale czy  to potrzebujem y  
sobie żałow ać?

K toś porusza aktualną spraw ę dro­
ży zn y  obuw ia. M łoda dama wzdycha:

—  Prawda. S za len ie  drogie. M u­
siałam  sobie teraz kupić cztery  pary. 
W łaściw ie n ależałoby spraw ić w ięcej, 
ale uw zględniłam  ciężk ie  czasy . Mniej 
nie m o g ł a m . . .  B o tak: do kostium u
granatow ego z bronzow em i okładam i, 
do sukni w izytow ej —  drugie. D o  
w yjścia na cod zień  — kon ieczne, bc. 
pantofelki, których mam kilka par, już 
się  podn iszczyły . A  że  jestem  p rze­
w idująca i zapobiegliw a, pom yślałam  
w cześn iej o jesiennem  obuw iu —  gru- 
bszem , na bioto i d eszcze . I oto już 
kon ieczn e cztery  pary. Mój szew c  przy­
sięga ł się  w praw dzie, że  tylko dla 
mnie, jako dla stałej klijentki, robi tak  
tanio. N o i w iią ł w rum el po 200  
marek! D rogo, a le  cóż  robić, jeśli 
potrzeba?!

Na boku słyszym y rozm ow ę.
—  Na m iłość B oską, skąd ci ludzie  

biorą na to w szystko? Znalem ich  
p rzecież  daw no. On, człow iek  w o ln e­
go zaw edu , zarabiał n ieź le , ale, jak 
słyszałem , po w ybuchu w ojny znalazł

WACŁAWA GRABIAŃSKIEGO

P I E K Ł O
(Szkice z wojny). ,

Przed mostem — Piekło. — Jedna noc. — 
Święty Boże, Święty mocny. — Pan i pies. 
— Przestępca — Stajenka Betlejemska. — 

Matka. — Śmierć. — Szpieg.
Cens 2 rok. 2 0  fe n . Do nabycia we wsayatkich 
księgarniach, oraz w Adm inistracji „Głosu Narodu", 
(Kraków, Krzyża 11), k tó ra  wysyła książkę za za­
liczką tpocztową, lub po nadesłaniu należytoóci.

TEGOŻ ADTORA ;
W O J E N  * Y B A L O N I K

(bajki nie bajk i) _  179*
S 8 T  Cena 2 rok. 50  fe n ig ó w .
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*ię w dość ciężkiem położeniu. Cóż 
on teraz robi? .

— Takie w wolnym zawodzie, tyl­
ko — nowym. Paakarz, Robi w 
kaizach!

Z Częstochowy.
(K orespondencja w łasna „K urjera Zagłębia*

Znana sprawa ucitowanej defrauda­
cji w Miejskiej Deputacji żywnościowej 
znalazła epilog przed kratkami cesar­
sko-niemieckiego sądu okręgowego. Ska­
zani zostali główna buchalterka Estera 
Żalcman na 1000 marek kary lub w 
razie niemożności zapłacenia na karę 
więzienna, licząc 5 marek za każdy 
dzień czyli 6 miesięcy i 20 dni więzie­
nia. Kasjera B. Zycha skazano nato­
miast na 6 miesięcy więzienia bez pra­
wa zam*any na karę pieniężną. W 
tik i sposób sprawiedliwości stało się 
zadość gwoli przestrodze innych.

Rada Opiekuńcza ogłosiła już swój 
program obchodu 100-letniej rocznicy 
zgonu Tadeusza Kościuszki, który po 
między innemi zapowiada zbieranie do­
browolnych ofiar na biednych lub t*ż 
na projektowaną szkołę podchorążych.

Komitet Kościuszkowski uchwalił 
t a k ż e ,  że w dniu;obchodu rocznicy prze 
mawiać będzie na placu przed magi­
stratem nadburmistrs dr. Marczewski, 
a w sali prezes Rady miejskiej Kon­
dratowicz.

W środę nad wieczorem wybuchł 
pożar na przedmieściu Kule, który stra 
wił 4 domy mieszkalne wraz ze stodo­
łami i zabudowaniami, należące do Jó ­
zefa Witkowskiego, Franciszka Pacudy, 
Franciszka Kniazia i Nuchyma Szymy.

Deputacja szkolna przy magistracie 
uchwaliła, ażeby lekcje w szkołach miej 
skich rozpoczynały się ze względu na 
złe odżywianie dzieci o godzinie 9-ej 
rano. Na miejsce mecenasa Kokow­
skiego, dotychczasowego synd ka ma­
gistratu, który mianowany został pre­
zesem król.-poUki sądu okręgowego w 
Częstochowie, Rada miejska wybierze 
niebawem innego prawnika.

Powstaje w naszem mieście nowa 
chrześcjańska placówka. Obywatel tu­
tejszy pan Józef Zabłocki otwiera przy 
Nowym Rynku w domu p. Zborowskie­
go handel produktów rolniczych i na­
sion, Brak takiego handlu dawał się 
już dawno odczuwać, przeto bez wątpie­
nia przedsiębiorstwo to pomyślnie roz­
wijać się będzie.

Przy powiecie tutejszym funkcjonuje 
od niedawna statystyczne biuro ziemio­
płodów Centralnego Towarzystwa Rol­
niczego. Kierownikiem biura jest zna 
ny instruktor pan Moczydłowski.

W dniu 27 września odbędzie się 
w sali teatru paryskiego koncert sław­
nego skrzypkb Barcewicza z Warszawy.

J g n o tu s .

Wieści ie stolicy
□ O ryż dla chorych. R. O. m. 

Cz. postanowiła zwrócić się do ks. Lu­
bomirskiego, prezydenta m. st. W arsza­
wy, z prośbą o odstąpienie R. O. 1 
wagonu ryżo, który ma nadejść na imię 
księcia prezydenta ze Szwajcarji. Pro­
śbę swą R. O. motywuje tym, że mając 
bardzo duto chorych do wyżywienia, 
pragnęłaby .polepszyć im warunki odży­
wiania wydając na obiady kleik z ryżu. 
Spodziewać się należy, że zabiegi R. 
O. uwieńczone zostaną pożądanym 
•kutldem.

□ O chleb. W Warszawie znów 
jest pasek .k a rt na chlebM. Spekulan­
ci w przewidywaniu wzmożonego za­
żądania cbleba w końcowych dniach o- 
kresu ze względu na wypadające dni 
świąteczne wyznania mojźcszowego 
(poniedziałek i wtorek), powykupywaU 
od biedniejszej ludności karty na cbleb, 
nabyli za nie chleb kartkowy i odprze­
dają go obecnie niepoaiadającym już 
kart po 20 do 40 kop. za font.

□ Wypadek ze zwłokami, .M o­
ment* donosi: .J a k  już parę rasy pi­
saliśmy gmina uzyskała pozwolenia na 
ekshumację zwłok Lei Herazkowiczo- 
wej, którą przypadkowo pochowano na 
cmentarzu chrześcijańskim, by prze­
nieść ją na żydowski. Na Bródno przy­

byli intendenci cmentarzy i lekarz po­
wiatowy. Gdy zaczęto wydobywać 
trumnę, załamała się deska pod spo­
dem i ciało wpadło z powrotem do 
grobu. Lekarz powiatowy, polecił wte­
dy nie wyjmować ciała i zasypać grób 
z powrotem.

□ Olbrzymia kradzież. W pałacu 
hrabiów Przeździeckich przy ul. Foksal 
w Warszawie jeszcze w r. 1915 mie­
szkali Konstanty i Rajmund hr. Przeź- 
dzieccy, oraz siostra ich Marja Ludwi­
ka hr. Szapary. *

Opuszczając Warszawę, pozostawili 
pod opie,ką starego i zaufanego lokaja, 
cały pałac wraz z urządzeniem, a po­
między innemi 16 wielkich okutych ku­
frów, w których znajdowały się srebro 
kryształy, bielizna, dywany i t. d., war­
tości około pół miłjona rubli. Wszystko 
zostało skradzione. Kradzież oraz jej 
sprawców, już aresztowanych, wykryto 
przypadkowo.

□  Postęp na export. W jednym 
z tygodników dr. Higier, żyd, wystąpił 
z perswazją do swych współwyznaw­
ców, aby nie przeciwdziałali atrzyżeniu 
bród, co ze względów hygienicznych 
jest pożądane, a bynaimniej nie sprze­
ciwia się przepisom religijnym żydo­
wskim, prżyczym przytoczył cały sze­
reg cytat z Talmudu i innych ksiąg 
żydowskich. Wystąpienie to atakuje z 
pasją „J. Wort", oburzająl się, iż żyd 
występuje przeciw wierzeniom żydow­
skim. Charakterystyczne jest to prze­
ciwdziałanie postępowi, który tak gor­
liwie aplikowany jest w stosunku do 
chrześcijan.

Zakład poprawczy 
dla małoletnich w 5pale

Już w czasie wojny, w roku 1916, 
powstał zakład dla małoletnich prze­
stępców w Spalę. Został on założony 
z inicjatywy ces.-niem. warszawskiego 
sądu okręgowego i znajduje się pod <>- 
gólnym dozorem władz okupacyjnych. 
Obecnie, z chwilą przejścia sądownic­
twa w ręce rządu polskiego, spodzie­
wać się należy, iż zakład ten podlegać 
będzie w przyszłości wyższemu sądo­
wnictwu polskiemu.

Zakład jest urządzony wzorowo. 
Dzieci mają tam wszystkie wygody i 
wszystkie warunki normalnego rozwoju 
fizycznego, oraz zdrowia. Hygiena jest 
też ściśle przestrzeganą.

Pokoje obszerne, suche i  słoneczne 
— dużo powietrza i przestrzeń'. Po­
żywienie dobre i zdrowe. Posiłek wy 
chowańcy dostają 5 razy dziennie, przy- 
tem 2 razy na tydzień mięso.

Stolarstwo, ślusarstwo, ogrodnictwo, 
sznycerstwo, szewstwo — oto rzemiosła, 
których uczą się wychowańcy zakładu. 
Każdy z tych działów jest prowadzony 
przez fachowców, pod ogólnym dozo­
rem dyrektora zakładu-

Oprócz rzemiosł chłopcy otrzymują 
naukę religji, jęz. polskiego, przyrody, 
arytmetyki itp. To ogólne kształcenie 
wychowańców prowadzi ks.- Dyżewski, 
proboszcz z Iaowłodza, który przyjeż­
dża do zakładu 3 ra ty  tygodniowo. 
U mującym obejściem, oraz dobrocią ks. 
Dyżewski potrafił sobie pozyskać sza­
cunek i miłość awych uczniów i wykła­
dy swe prowadzi z jaknajlepazrmi re ­
zultatami. Chłopcy uczą aię bardzo 
chętnie i czynią duże postępy. Podzie­
leni są oni na 3 grupy, według uzdol­
nienia, oraz rozwoju umysłowego. Ka­
żda z tych grup odbywa lekcje od­
dzielnie.

Nadmienić nalaży, iż zakład popraw­
czy w Spala, obliczony na 120 chłop 
ców, utrzymuje ich 140. Jest to 140 
młodych istnień uratowanych od zepsu­
cia i zgnilizny życiowej.

R ó ż n e .
□ Szkota najtańszego życia. W 

Paryżu wkrótce ma powstać nowe sto­
warzyszenie pod nazwą „najtańsze ży­
cie", dostępne tylko dla kobiet, a ma­
jące na celu naukę gospodarczej o- 
szczędności. Wykłady jakie będą u- 
rządzane w tem stowarzyszeniu, będą 
młały na celu zaznajamianie doświad- i 
czonych gospodyń z gospodarczemi za- *

gadnieniami chwii, w celu nauczania 
ich oszczędnego systemu prowadzenia 
domu.

Po ukończeniu kursów, słuchaczki 
będą składały egzamin i otrzymawszy 
tytuł profesora najtańszego tycia, będą 
zobowiązane wykładać w stowarzysze­
niach robotniczych i innych tajemnice, w 
jaki sposób dom najtaniej i najekono- 
miczniej prowadzić.

G  Prasa Niemiecka w Ameryce. 
Ze źródeł angielskich donoszą, że w 
Waszyngtonie trwają prześladowania 
prasy niemieckiej w dalszym ciągu. O- 
statnio zarządzono azereg ostrych środ­
ków skierowanych przeciw organom 
nismieckim, podejrzanym o uprawianie 
agitacji pokojowej. Również w drukar­
niach przeprowadzono bezwzględne 
śledztwo z tego samego powodu. Po­
dobne wieści nadchodzą także z Chi­
cago. Aresztowano tam nawet sekre­
tarza międzynarodowego związku ro­
botniczego.

Zapisujcie się 
do P. Macierzy Szkolnej!

)

Komornik 
przy Król.-Polskim Sądzie Okręgowym

w SOSNOWCU

Pi e t r  u s z k i e w i c z
o t w o r z y ł

k a n c e l a r j ę
W Sosnow cu, przy u l' S t.-Sosnow ieckiej N r' 46 
i przyjm uje in teresan tów  codziennie  od godz. 
4 do 6 po poł. p rócz św iąt i n iedziel. 1836

•xxx*xxxxxxxxx#
X  X
X  Poszukuje si; do tupii x
^  k l ka  s i l n y c h ^

|  koni
£ pociągowych ^
X  Oferty do X
^  M agistratu m. Sosnowca, y

• X X X X X X X X X X X X X #

DRUKARNIA

„KURJERA ZAGŁĘBIA’
UL. DĘBLIŻSKA W  7.

□  W YKONYW A* □
D zida , Gazety, B roszury, Dyplomy, flkeje, 
Zaw iadom ienia ślubne, K arty w izytow e,
Listy żałobne, Spraw ozdania , Tabele,

|  B lankiety, Koperty, Rachunki, *\flsze itp .

• X X e X X # X O X X e X X e

B a c z n o ś ć !  TELE G R A M ! B a c z n o ś ć !
D yrekcja „KINO-SFINJKS* 

z a w i a d a m i a  Szan. Publizzność, że od w to r­
ku 18 w rześnia w ystaw iony będzie

szereg  najw ybitniejszych obrazów
świeżo pc jaw ionych na  rynku  kinem atograficz. 

1054 Z pow ażaniem  DYREKCJA.
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Kilka g o d z in  le k c j i  p r z y r o d y
jest do -objęcia w  jednej ze szkół średnich  

w Sosnow cu.
U prasza się o nadsyłanie ofert do R edakcji 

.K u rje ra  Zagłębia" pod  )it. M. N.* 1052

Urząi poMictai pruj
■ Soinono „ oe

ulice Dęblińska Nr. U  (Iwangrodzka)
mm z a ję c i*

dla: kucharek, służących, do wszystki* 
go, oraz potrzebuje dziewcząt do fa­

bryki za granicę.
Wielką ilość robotników na drogi że­
lazne do Królestwa Polskiego Litwy 
i Kurlandji zarobek marek 1,80 do 2,60 
i całe utrzymanie z pomieszkaniem.

Także murarzy i robotników budo­
wlanych i parobek do koni, orai po­

trzeba 3 fryzjerów Polaków.
Tamie p o szu k u ją  p ra cy  

w  k raju .
szwaczki, praczki, dziewczęta do wszyst­
kiego i do dzieci, kucharki, inżynier.

Zgubiono
notes w raz z k a rtą  pobytu , w ydaną przez ko­
paln ię  ,H r. R enard" na  im ię W ładysław a C hyry.

1057

Poznanianka
znająca g ru n to w rie  języki niem iecki i francuski 
udziela lekcji konserw acjf. W iadom ość „Ku­
rier".___________________________________ 1056

W oźny
do kinem atografu .S fin k s" potrzebny . 1055

M ieszkanie z 2 — 3 pokoi
z w ygodam i po trzebne jest w śródm ieściu od 
1 października. O ferty  nadsyłać M ałachow ­
skiego 7, Siw ikow a. 1053

Kupię
pokój stołow y dębow y ciem ny, 2 łóżka dębow e 
lub m etalow e. W iadr mość w redakcji. 1846-2-1

Panienka
in teligentna z trzyletn ią, chlubną p rak tyką  
korepety to rską  przyjm ie obow iązki nauczycielki 
lub bony w miejscu lub na  w yjazd. W ym agania 
bardzo  skrom ne. W iadom ość: „K urier". 1844-2-1

Blacharza
do robót akordowych poszukuje Cementownia 
„Łazy* w  Łazach. 1831-1-3
-........ . 1  .......... — ............. ............. ............. ............. - ■■■—■ — i •'

Do sprzedania
dwie świnki rasowe zdatne do chowu ulica 

3-go Maja, Towarzystwo Sosnow ieckie 
u Adamka. 1826

Do wynajęcia
3 pokoje i  kuchnia z wygodami oraz  sklep  

łącznie z mieszkaniem od 1 października, Sta-'' 
rososnowiecka Nr. 68. 1824 -V,

Osoba *
inteligentna w średnim wieku skromnych w y­
magań ze znajomością języków, poszukuje zśr 
jęcia „zarządu domem". W iadomość w  redakcji 
„(urjera*. 182S

Mieszkania
słonecznego z 3 — 4 pokojów z wygodami po­
szukuję od 1-go października. Adresy składać 
w Adm. „Kurjera" pod ,St. 12*, , 1818

Rowery damskie
do sprzedania zaraz, V .  Pladek, So­
snowiec, W arszaw ska 10. 1715

SZKOŁA LEKARSKO - DENTYSTYCZNA
A. T R O P P A

WARSZAWA, M a r a z a ł k o w a k a  116, róg Złotej.
Zapis słuchaczy, z najmniej 6-cio klas. świadectwami, rozpoczął się. Informacji udziela 

kancelaria szkoły. Lecznica zębów otwarta od 9-ej rano do 8-ej wiecz. 1363

Redaktor odpowiedzialny JOZEF OSKOLSKL Wydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. Drukarnia „KURJERA ZAGŁĘBIA" ul, Dęblińaka Nr. ' I  

Za pozwoleniem Cenzury Niemieckiej.


